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Tem at obejm ujący spraw y polityki kadrow ej w  prasie inform acyj- 
no-politycznej nie zostałby wyczerpany, gdyby nie przyjrzeć m u się 
także przez pryzm at „prasy m ówionej”, tzn. w  Polskim  Radiu w  okresie, 
kiedy telew izja bądź w  ogóle nie istniała, bądź też m iała niew ielki jesz
cze zasięg oddziaływania. Uwagi te pow stały na m arginesie opraco
w yw ania tem atu  zatytułow anego „M ikrofon i polityka 1944— 1960”, na
pisanego na  podstaw ie archiwaliów, w tym  także ak t personalnych oraz 
dokum entów  form ułow anych przez dysponentów prasy i radia.

W przeciw ieństwie do prasy, k tó ra  w większości utrzym yw ana była 
przez dość różnorodnych dysponentów przed 1948 r., zachowała też pod 
tym  względem dość zróżnicowany charak ter w latach późniejszych, nie 
mówiąc o okresie po 1956 r., radiofonia polska znajdow ała się w  bez
pośredniej gestii władz państwowych, a poprzez ludzi nią kierujących, 
w  gestii centralnych władz PPR, a potem  PZPR. Było tu  bardzo wiele 
stanow isk w ym agających akceptacji КС PZPR. Centrala Polskiego Radia 
m iała początkowo decydujący wpływ na obsadę stanow isk kierowniczych 
w rozgłośniach i ekspozyturach regionalnych, z czasem dopiero party jne 
władze wojewódzkie zdobyły sobie praw o do współdecydowania.

Radiofonia to nie tylko „prasa m ówiona”, tzn. inform acja i publicy
styka polityczna, społeczna, ekonomiczna, ku ltu ra lna , ale także muzyka, 
litera tu ra , tea tr, satyra, sport, rozryw ka, audycje dla dzieci, audycje 
popularnonaukow e, oświatowe itp. W ydaje się, że dla interesującego nas 
tem atu  w ystarczy ograniczyć się do szeroko pojętej inform acji i publi
cystyki, choć inne dziedziny program u też byw ały bardzo upolitycznione. 
Trzeba się skupić na centrum  kierowniczym  polskiej radiofonii, k tóra od
1949 r. stała  się jednym  z centralnych urzędów państwowych. Także w 
centrum  nie wszystkie stanow iska będą nas interesować, stali bowiem na 
czele rozm aitych pionów radiofonii fachowcy nie m ający wiele wspólnego 
z polityką. Mam zwłaszcza na  myśli pion techniczny (notabene z czasem 
odłączony od programowego) i inne, które pozostawimy poza tem atem  
głównych rozważań. Nie będziem y także analizować kierow nictw  w szyst
kich redakcji i zespołów w pionie inform acyjno-politycznym , odgryw ały



7 2 J e r z y  m y s l i  p i s k i

one bowiem rolę analogiczną do działów w redakcjach gazet i czasopism. 
Interesować nas będzie zatem  tylko ten  zestaw nazwisk, k tó ry  można 
porównać z ścisłym kierownictw em  redakcji gazet i czasopism inform a- 
cyjno-politycznych.

Na wstępie kilka słów o dyrektorach Polskiego Radia i osobach na 
stanow iskach rów norzędnych (prezesach w C entralnym  Urzędzie Radio
fonii i przewodniczących w  Komitecie do spraw  Radiofonii „Polskie Ra
dio”). Wiadomo, że konspiracyjne władze polskie podczas okupacji h itle 
rowskiej desygnowały Edm unda Rudnickiego na stanowisko dyrektora 
Polskiego Radia w wyzwolonym  k ra ju  i że pełnił on odpowiednią funkcję 
w  D epartam encie Inform acji D elegatury Rządu, przygotowując się do 
objęcia stanowiska. PKWN, najp ierw  w ew nątrz swoich s tru k tu r, a po
tem  poza nimi, na mocy odpowiedniego dekretu  powołał na to stano
wisko W ilhelma Billiga, polonistę z Krakowa, byłego funkcjonariusza 
K PP, k tóry  współpracował z radiofonią ZSRR, nadającą audycje dla 
słuchaczy polskich, i pozostawał w  koleżeńskich stosunkach ze swoim 
odpowiednikiem  radzieckim. Nie pełnił on ponadto żadnych innych funk
cji w  aparacie państw ow ym  ani w  PPR, do k tó re j należał; działał na  
zasadzie zaufania i kom unikował się zwykle bezpośrednio z Jakubem  
Berm anem  i innym i działaczami PPR, choć form alnie był podwładnym  
m inistra inform acji i propagandy. Jego następcą w  pierwszej połowie 
la t pięćdziesiątych był Rom uald Gadomski, również działacz o przeszłoś
ci kom unistycznej (prześladowany za to, że utrzym yw ał kontakty  z w ła
dzami ZSRR będąc w  arm ii gen. A ndersa na Bliskim  Wschodzie), m niej 
jednak znający specyfikę radia. Bez zastrzeżeń podporządkował się on 
aparatow i wykonawczem u КС PZPR i podjął się przebudow y polskiej 
radiofonii na  ówczesnych wzorach radzieckich. K rótko przed przełomem  
październikow ym  Polskim  Radiem  kierował Tadeusz Galiński, dzienni
karz i działacz pa rty jn y  młodszej generacji. W okresie przełom u paź
dziernikowego i w  ciągu następnych la t funkcję tę pełnił W łodzimierz 
Sokorski. P rzy ję ty  w rad iu  zrazu niechętnie, wkrótce sta ł się, obok W il
helm a Billiga, jedną z w ybitniejszych indywidualności Polskiego Radia 
w Polsce Ludowej. Jego życiorys jest znany. Był pierwszym  szefem pol
skiej radiofonii, k tó ry  wszedł w  skład centralnych władz PZPR  i k tó ry  
miał dobre układy z bezpośrednim i decydentam i w  КС PZPR, z pomi
nięciem  apara tu  wykonawczego. Pierw sza i ostatnia z w ym ienionych 
tu  osobistości m iała własną koncepcję działania; byli to ludzie na ogół 
otwarci na innowacje, prowadzili względnie liberalną politykę kadrow ą, 
rozum ieli specyfikę radia. Obaj upraw iali publicystykę radiow ą (pierw
szy pod pseudonim em  W acław Bielecki), działali jednak w różnych w a
runkach: pierwszy w czasie, gdy dopiero pod koniec jego kadencji liczba 
abonentów radiow ych zbliżyła się do stanu  przedwojennego (była w  tym  
znaczna część odbiorników w system ie przewodowym), drugi, gdy radio 
stało się już wprawdzie m asowym  środkiem  przekazu (traktow anym
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zresztą nader dyspozycyjnie), ale zafascynowane telewizją społeczeństwo 
zwróciło uwagę głównie na ten now y środek kom unikowania, ze szkodą 
dla postępów radiofonii.

W ażną rolę w  Polskim  Radiu odgrywali zastępcy dyrektora, a po
tem  prezesa oraz dyrektorzy program owi. N ajtrudniej było skompletować 
zespół w  pierwszym  okresie odbudowy polskiej radiofonii. Nie wszyscy 
przedw ojenni radiowcy chcieli podjąć w nowych w arunkach pracę, cze
kali na  decyzje m iędzynarodowe w spraw ach Polski. W ielu z nich zde
cydowało się wcześniej przystąpić do pracy, choć nie brakowało za
strzeżeń. Oprócz nich na  kierowniczych stanow iskach znaleźli się ludzie 
przybyli z ZSRR, z arm ią lub władzami cywilnym i. Bardzo szybko pod
jęli współpracę technicy radiowi — inżynierowie W ładysław Rabęcki, 
jako naczelny inżynier Polskiego Radia, potem  W ładysław H eller i W ła
dysław  Cetner.

Jeśli pom inąć prowizoryczny zespół kierowniczy Polskiego Radia w 
Lublinie — w pierwszej połowie 1945 r. ukształtow ał się kolektyw  na 
czele z W. Billigiem. W jego skład wszedł Stanisław  Nadzin, k tóry  
wywodził się z wojska, ale miał doświadczenie sprzed w ojny jako współ
pracow nik rad ia  (był on dyrektorem  program ow ym  i zastępcą Billiga). 
Sekretarzem  był związany ze S tronnictw em  Dem okratycznym  K onrad 
Zawadzki, zastępcą dyrektora programowego — Jan  Stefczyk, począt
kowo spiker w języku angielskim, znany potem  pod pseudonim em  W ła
dysław Kopaliński. W ydziałem Propagandow o-Politycznym  kierow ał zna
ny dziennikarz dem okratyczny — H enryk Lukrec, W ydziałem Inform a
cji K rajow ej i Zagranicznej bardzo młody wówczas w ilnianin z AK —  
Jan  Mietkowski, którego praw ą ręką był jego rówieśnik z AL — Zbig
niew  Lipiński. W cześniej wydział ten dzielił się na dwie komórki, przy 
czym krajow ą kierow ała W ilhelm ina M atuszewska, żona ówczesnego sze
fa resortu  Inform acji i Propogandy, przybyła z ZSRR. W ydziałem W oj
skowym  zarządzał bezpośrednio S. Nadzin. Kiedy ten wyjechał na p la
cówkę zagraniczną, funkcję dyrektora programowego objął znany potem 
na  wydziale D ziennikarstw a i Nauk Politycznych Zygm unt M łynarski 
(ps. W incenty Banaś), pracujący w radiu  przed 1939 r., związany z K PP, 
przebyw ający w czasie w ojny w Rum unii, h istoryk z wykształcenia. 
W końcu 1945 r. na  stanow isku jego zastępcy pojaw ił się Jerzy  Pański, 
przed wojną związany z „Życiem ” i ZNMS, działacz ZPP w ZSRR, 
oraz z ram ienia PPS, były nauczyciel — Tadeusz Dobrowolski, nie od
gryw ający w kierownictw ie radiofonii zbyt w ielkiej roli. Coraz w ażniej
szą natom iast rolę odgrywał M łynarski, którem u podporządkowano trzech 
zastępców: Lukreca, Stefczyka i znaną dziennikarkę i lewicową działacz
kę nauczycielską —  Czesławę W ojeńską. Szkolenie kadr w  dyrekcji na
czelnej objął przybyły z wojska Paw eł Szulkin. Trudno tu  szczegółowo 
mówić o kierow nikach rozgłośni regionalnych; byli to w części ludzie 
przybyli z tzw. ekipam i lubelskim i (np. por. Adam  Kostaszuk w Po
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znaniu), dawni radiowcy, lokowani na ogół na  stanowiskach szefów 
program owych, rzadziej dyrektorów , i ludzie najzupełniej nowi. Na krótko 
do kierow ania rozgłośniami delegowano pracow ników centrali. Z czasem 
do rangi zasady wprowadzono częste zm iany stanow isk dyrektorów  roz
głośni i ekspozytur regionalnych.

W centrali coraz ważniejszą rolę odgrywał pion inform acyjno-poli- 
tyczny, a w nim  m.in.: przedw ojenny dziennikarz prasy  czerwonej, zm ar
ły  przed kilkom a tygodniam i Juliusz Poliak, jako nadzorujący dzienniki 
radiowe, Zygm unt Lipiński k ierujący publicystyką, Tadeusz M ongird — 
reportażam i, pochodzący z W ilna, usunięty  potem  z PPR Mikołaj Ło- 
m acki — szef nasłuchu radiowego. W kolegium  kierowanym  przez Mły
narskiego był np. A ndrzej Łowieniecki, k tórym  po am nestii okazał się 
„cichociemny” z okresu wojny, Andrzej Prus-Bogusławski, nb. usunięty 
potem  z radia i przyw rócony do pracy po 1956 r.

Z czasem do zespołu kierowniczego centrali wszedł W acław W agner, 
jako drugi zastępca dyrektora  programowego, członek PPS; przedw ojen
ny  radiowiec — Tadeusz Łopalewski; odpowiadający za wym ianę z za
granicą — W ałdysław Paw lak, praw nik z wykształcenia, w  latach czter
dziestych członek SD a następnie PPS; były dyrektor rozgłośni lwow
skiej — Juliusz P e try  i inni. Decydujące jednak dla program ów infor- 
m acyjno-politycznych, za które bezpośrednio odpowiadał Billig, były 
stanow iska zajm owane przez M łynarskiego i Mietkowskiego, członków 
PPR .

Na stanow iskach w centrali wciąż następow ały zmiany, widoczne 
■zwłaszcza w  1948 r., kiedy to odszedł J. Pański. M łynarskiem u pod
porządkowano, oprócz jego zastępcy w  osobie Stefczyka, pięciu wicedy
rek to rów  program ow ych odpowiadających za różne dziedziny program u, 
w  tym  K arola K uryluka (program y literackie). Przez cały ten  czas p ro 
gram y muzyczne znajdow ały się w  gestii przedw ojennego radiowca Ro
m ana Jasińskiego, wówczas członka PPR, a potem  PZPR.

Istotne zm iany nastąpiły  w  Polskim  Radiu w  1949 r., zwłaszcza po 
utw orzeniu Centralnego Urzędu Radiofonii. Jeszcze przez jakiś czas kie
row ał nim  Billig, ale główną rolę w  zakresie program ów  inform acyjno- 
-politycznych zaczął odgrywać jego zastępca i dyrektor program owy, 
psycholog z wykształcenia — Jerzy  B aum ritter, były dyrektor departa
m entu w M inisterstw ie Inform acji i Propagandy. Odpowiadał on za audy
cje inform acyjno-polityczne, dział nasłuchu i kontrolę program u. P ra 
cujący jeszcze w gronie kierowniczym  M łynarski otrzym ał m niej odpo
wiedzialne zadania, pozostał też na swym  poprzednim  stanow isku 
Stefczyk. P rzy  B aum ritterze pewną rolę odgrywał Z. Lipiński, publicy
styką krajow ą zarządzał, związany rodzinnie z J. Bermanem, Aleksand- 
der Olecki, nie m ający jednak fachowego wykształcenia i przygotowania 
do tej pracy, zagraniczną zaś publicystyką kierował Filip Istner, były 
młodzieżowy działacz kom unistyczny, pracujący w radiu  od 1946 r. Waż
ną placówkę — nadzorow anie audycji dla wsi — objął H enryk Lehrer,
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znany z an teny  jako Stanisław  Barcik, m ający również w  życiorysie 
przynależność do KPP.

Rom uald Gadomski na stanow isku w icedyrektora w  Polskim  Radiu 
pracow ał od w rześnia 1949 r. Przybył tu  jako pułkow nik M inisterstw a 
Bezpieczeństwa Publicznego; funkcję wiceprezesa CUR pełnił od lutego
1950 r., prezesem  izaś został po przejściu Billiga do resortu  łączności, 
w  m aju 1951 r. (form alnie w  sierpniu 1952 r.). W tym  czasie zarządzono 
nową organizację cen trali Polskiego Radia, k tó ra  zakładała istnienie pię
ciu dyrekcji program owych: pierw sza obejm owała planow anie i koordy
nację program u, druga — program y polityczne i społeczno-oświatowe, 
trzecia — artystyczne, czw arta — zagraniczne, piąta  — regionalne. Po 
wejściu w życie now ej organizacji Radiokom itetu znów zmieniono s tru k 
tu rę  zarządzania tą insty tucją. Oprócz kom órek pomocniczych kierow 
nictwa, wśród których niezw ykle ważny był dział zajm ujący się nasłu 
chem  i kontrolą program u, stworzono zespoły: Program u Krajowego, 
Program u Zagranicznego i Techniczny. M iały one skomplikowaną s tru k 
tu rę  w ew nętrzną. Za program  krajow y odpowiadał J. B aum ritter, za 
zagraniczny Edw ard Uzdański, były  centralny  działacz K PP, W. Center 
za dział techniczny, zaś Adam  Ostrowski — były  szef adm inistracji kon
spiracyjnej D elegatury Rządu we Lwowie, za dział ogólny.

K iedy we wrześniu 1954 r. funkcję przewodniczącego K om itetu objął 
Tadeusz Galiński, pion inform acyjno-polityczny znalazł się w  gestii Hen
ryka  W ernera, byłego funkcjonariusza K PP z la t trzydziestych, k tóry  
zastąpił B aum rittera. W jego kolegium  główną rolę odgryw ali teraz płk 
Em anuel P laner, działacz KZM i KPZU, Zbigniew Lipiński, Mieczysław 
Sawicki —  płk LWP, H enryk Lehrer, D anuta Barzach-Szeps z Polskiej 
K roniki Film owej i Bolesław W iernik, absolw ent Sorbony, b. członek 
KPF. Potem  dużą rolę odgrywał też A rtu r Fiszer, były młodzieżowy 
działacz kom unistyczny, pracujący w radiu  od lutego 1954 r., współautor 
kontrpropagandow ej ówcześnie audycji „M uzyka i A ktualności”. Ważną 
funkcję pełniła też od 1950 r. Eugenia Brunowa, funkcjonariuszka K PP, 
żona Ju liana Bruna.

W listopadzie 1955 r. Tadeusz Galiński został powołany na stanow i
sko kierow nika W ydziału Propagandy i P rasy  КС PZPR, Radiokom ite
tem  zaś kierow ał wiceprezes. W. Sokorski objął swoje obowiązki, na jzu
pełniej dla siebie niespodziewanie, w kw ietniu 1956 r., przychodząc tu  
z M inisterstw a K u ltu ry  i Sztuki. Najściślejsze grono kierownicze Ra
diokom itetu składało się wówczas z W ernera, Uzdańskiego, Cetnera, H u
berta  M ellera, A leksandra Landaua jako dyrektora generalnego, Romana 
Paulisza —  sekretarza generalnego, oraz naczelnych redaktorów : Jasiń 
skiego, Szenwaldowej, W ągrowskiej i P lanera. W raz z Sokorskim  przybył 
do Radiokom itetu ponownie Jerzy  Pański. Zaczęło funkcjonować ciało 
społeczne w postaci nieetatow ej części Kom itetu, insty tucji raczej fasa
dowej. Sporą rolę w audycjach publicystycznych zaczął znów odgrywać, 
represjonow any poprzednio, J. Mietkowski. W 1956 r. doszło do licznych
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zebrań obrachunkowych, podczas których w roli oskarżycieli wystąpili 
głównie funkcjonariusze średnich szczebli Radiokom itetu z pierw szej 
połowy la t pięćdziesiątych. Podobnie rzecz się m iała w rozgłośniach re 
gionalnych.

W latach 1957— 1960 ważne stanow iska przy W łodzimierzu Sokorskim  
zajmowali: W. Cetner, a po nim  K onrad Kozłowski — jako zastępcy do 
spraw  technicznych, T. Galiński, a po nim  H. W erner — jako zastępcy 
do spraw  program u krajowego, wreszcie Uzdański odpowiadający za 
program  zagraniczny. D yrektorem  generalnym  był A. Landau, sekreta
rzem  H enryk Cendrowski. W program ie krajow ym  naczelnym i redakto
ram i byli: w dziedzinie publicystyki i inform acji — Z. Lipiński, m uzy
ki — R. Jasiński, audycji literackich — Alina Szenwald, córka Henryka. 
Sochackego, program ów dziecięcych — Felicja W ągrowska, przed wojną 
związana z ruchem  kom unistycznym , program ów  terenow ych —  praw 
nik Józef Godlewski pracujący w Rozgłośni Krakowskiej. D yrektorem  
program ow ym  dla zagranicy był H ubert Meller, były działacz KPD, 
a redaktorem  naczelnym  serw isu i publicystyki H enryk Podolski, były 
członek K PP i K P USA. Zlikwidowano dodatkową cenzurę w ew nętrzną, 
pow stałą na początku la t pięćdziesiątych w postaci tzw. redakcji kon
tro lnej. Dokonało się to zresztą na wniosek jej szefa.

Odrębnym  „państw em  w państw ie” był pion audycji przeznaczonych 
dla zagranicy, zwłaszcza w  pierwszej połowie la t pięćdziesiątych. Rządził 
się on specjalnym i praw am i i kierow nictw a poszczególnych redakcji, 
działały niem al w  konspiracji. Powodowane to było faktem  nielegalnego 
przebyw ania w Polsce wielu dziennikarzy wywodzących się z europej
skich partii kom unistycznych, zwłaszcza z Włoch i Francji. Początkiem  
właściwego dialogu z Polonią były audycje Rozgłośni „K raj”, działającej 
od 1955 r., pozornie poza Polskim  Radiem. Anim atoram i „K ra ju” byli 
W iktor Grosz (ps. W ojciech Bylica, Franciszek Oset) i Zbigniew M itzner, 
a także Leon Bielski.

K adra kierownicza Polskiego Radia na ogół nie była widoczna na 
zewnątrz. W yjątkiem  był W łodzimierz Sokorski. Publicystyka radiow a 
była w  dużej części „światłem  odbitym ” publicystyki prasowej. P rze
ciętnem u słuchaczowi audycji inform acyjno-politycznych radio kojarzyło 
się najp ierw  z pseudonim ami H enryka Lukreca (Jan Felix) i kolejno: 
Zbigniewa M itznera, Filipa Istnera  (W iktor Nowicz), S tefana Staszew
skiego (Stefan Karski), Romana Korneckiego (Gustaw Kaden). W pierw 
szej połowie la t pięćdziesiątych niem al niepodzielnie w ładali anteną 
W anda Odolska i S tefan L itauer — obydwoje z przedw ojennym  stażem  
dziennikarskim . Po 1956 r. w ystąpiła spora grupa dobrych publicystów  
młodszego pokolenia, trudno byłoby naw et wymienić najbardziej znane 
nazwiska. W większości w  ich cieniu pozostawała kadra kierownicza 
Polskiego Radia, n iektórzy jej członkowie w ogóle nie byli autoram i 
audycji.
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Najważniejsze funkcje w Polskim  Radiu —  jak w żadnej innej in
s ty tu c ji — pełnili przedw ojenni działacze kom unistyczni, k tórzy mieli 
za sobą działalność publiczną na terenach zajętych 17 września 1939 r. 
przez ZSRR, em igrację w ZSRR, działalność w  ZPP, niekiedy zsyłki 
i przynajm niej część szlaku bojowego 1 Dywizji i I A rm ii WP. W ielu 
spośród nich wprawdzie nie znało w arsztatu  radiowego, ale miało niezłe 
przygotowanie ogólne. Byli w  tej grupie doświadczeni radiowcy, m ający 
kontakt z radiem  w ZSRR, a także z Polskim  Radiem przed 1939 r. Był 
pew ien odsetek osób niekom petentnych, niekiedy nie um iejących naw et 
pełnić funkcji cenzorskich.

Koalicyjność w  kierow aniu polską radiofonią przed 1948 r. m iała 
charak te r czysto symboliczny. Byli w  kadrze kierowniczej nieliczni człon
kowie PPS, jak nauczyciel chemii Tadeusz Dobrowolski czy W acław 
W agner, niedługo jednak pełnili swe funkcje. Dłużej u trzym ali się człon
kowie S tronnictw a Demokratycznego, też jednak z czasem spychani do 
ról podrzędnych lub fasadowych. Niemal zupełnie nie było lewicowych 
ludowców, w  ogóle nie było członków PSL. Zdecydowanie dominowali 
członkowie PPR  z rodowodem  kom unistycznym , kilku młodych ludzi 
z różnych form acji konspiracyjnych, zresztą przesuniętych z w ażniej
szych stanow isk w pierwszej połowie la t pięćdziesiątych. Wcześniej w ye
lim inowano wielu dziennikarzy bezpartyjnych, m ających doświad
czenie zawodowe sprzed wojny. Praw da, że część z nich po 1956 r. zre
habilitow ano i ponownie przyjęto do pracy, a pew na część uchowała się, 
uk ry ta  w  peryfery jnych  redakcjach i biurach.

Mówimy tu o wyraźnie wyodrębnionych trzech okresach w działal
ności Polskiego Radia: do przełom u la t 1947/1948, okresu zamkniętego 
latam i 1948/1949— 1956 i po 1956 r. N ajbardziej o tw artą politykę ka
drow ą prowadzono w pierwszym  okresie, do ponurych pod tym  wzglę
dem należał początek lat pięćdziesiątych, znaczony czystkam i i tzw. 
desantam i, także na kierownicze stanow iska, z aparatu  bezpieczeństwa 
i wojska. Zm iany na stanow iskach kierowniczych po 1956 r. spraw iały 
wrażenie roszad w  znaczeniu szachowym tego term inu. Niższe natom iast 
stanow iska zaczęli obejmować ludzie młodzi, w ykształceni po wojnie, 
bardziej otw arci na  świat. Ciekawe, że najw iększy krytycyzm  w ocenie 
„epoki błędów i wypaczeń” wykazywali wcale nie ci w tedy skrzywdzeni, 
lecz osoby m ające wówczas wiele do powiedzenia w polityce kadrow ej 
i program owej. Część z nich objęła kolejna „pacyfikacja” po 1956 r., 
innych —  jak w  poprzednich okresach — chowano w drugorzędnych 
kom órkach Polskiego Radia. W szystkiego tego na ogół nie dostrzegali słu
chacze, k tórych sym patie i antypatie kierow ały się raczej ku szeregowym  
dziennikarzom  radiow ym  z anteny. Słuchacze ci wkrótce zostali zauro
czeni młodszą i bardziej prężną siostrą radia — telewizją, k tó ra  z czasem 
stanie się dla władz głównym kanałem  przekazu inform acji i opinii.


